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Lamoignon. 
(Dokońezenie) 


Lamoeignon bynsymniey nie uwłoczae 
©wym oświadczył, iż to sobie za prawo po- 
Stsnowił, oskarzonemu ani tego zdawoę spra- 
Wy o którego prosi, ani tego, którego się o- 

awia, nigdy nie dawać. . 

Nieobsyże, , rzecze Król duchem Mi- 
nistrów *« Fonqust poda zasady swego o0- 
świedczenia, hażę ie rozważyć i zawyrokować. * 

Rożnicą iest, «edpowie Lamoig nen, 
» między Sędzia a zdawcą sprawy. Tamten 
iest nieuchronny, ten obieralny; i dla tego- 
to naprzeciw Sędziemn zanosząc shargę, Za- 
Sad potrzeba, ale nie przeciw zdewcy spra- 
wy. [Nadto wsprawie toczącey się w Sądzie 

arzacyjm zdawca sprawy manie równie więh- 
sży wplyw na los eskarżonego; może bo- 
wiem swoiem zdaniem sprawy powodować 
płosami. «- Ludwik pie maiąc na to inuvey 
żadney odpowiedzi, dał prawdziwie Króle». 
wska. „Ja tak chcę. * a 

Nie ustraszony Prezydent prosił Króla, 
aby raczył ieszcze rozważyć, zaozem estate- 
Czne rozkazy wyda, lecz Król odpowiedział 
któtho : „wszystkom iuź rozważał dobrze, 
Wola moia nieodzowna. 

Lamoignon wyrzucał żywo Kol- 
bertowi i Telliierowi ten samowła- 
dny hrók. Tareñne żartniąc trafnie po- 
wiedział: „Kolbert ina wielha chęć widzieć 
(, Omnqueta na sznbienicy, a Telliier 
test w wielkiey boiażni nie widzieć go. *- Ne- 
Ostaleh poddał się Prezydent. Sam ón pi- 
Mie i-o walce z sobą samym, w tym przed- 
miocie i o iey powodach. ,„ Poznawałem * 
Mowi ón, „iż to, czego po mnie wymagano 

yło przeciw postępowaniu prawnemu, ale 
Bie przeciw prawu. Naywyższa Władza po- 
Pełniła błąd, ściagakac na się podeyrzenie 
Stlonnictwa , nie zaś niesprawiedliwości. Mo- 
Te dłaższe wahsnie się mogło dwóch szano- 
Wwrych obrazić meżów , z których ieden (Or- 
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ry «© szczególnieysza delihatneścią, niezło- 
mną rzetelność i naywyższe męztwo łączył. 
Stawałem się może dogodnym oskarżonemu, 
przeciw własney tegoż woli, składaiąc iego 
los w tak n:ewinne, święte ręce.“ 

Lubo się Prezydent woli Królewshiey 
był peddał, nie uspokoiii się iednah nieprzy» 
iaciele Fo uqueta. Roznmieli oni, że Pre- 
zydent, albo oshsrżonema sprzyia, albo ie- 
żeli nie, że im surowość iego niedogedną 
będzie; czynili zabiegi przęto w celu odebrą- 
nia mo naczelniotwa w teyże Kómissyi. ,, Spra- 
wa ta wlecze się zbyt długo,“ rzekł Król 
do Prezydenta, „życzę sobie, aby ia przyspie- 
szyć, WPen iesteś zarznoony jiuteressami, 
wszystkich ułatwiaó nie zdołasz.  Zaleciłem 
Kauclerzowi Seguier, by w przyszłeści 
był obeenym 'Kommissyi; mimo to jednak 
wieleknoć ' WPann czas pozwoli, możesz 
Bbydź na niey.“ 

„ Będzie to dla mnie zaszczytem,“ od- 
powiedział La moignon, , służyć pod na- 
czelnictwem Kanclerza. Pod iego sterem 
zbierałem ia pierwsze moje wiadomości, od 
niego ieszcze i teraz wiele będę mógł po- 
wzigść. “‘ 

Król w mnienaniu, że Lamo ignou 
obrażony, choao mu nisieko tę nrazę osło- 
dzić grzecznemi wyrazy, rzekł: „nie poy- 
mnię, iak WPanu czas i zdrowie do takiey 
pracy wystareza. ** 

Na komunissyi dnia następuiacego La- 
moignon przyymował Kanclerga, Po 
skońezonem posiedzeniu rzekł do obecnych 
Kanclerz: „odtąd raczą Panowie inż o 
gtey zrana znaydować się. * 

„ W takim razie'* odpowiedział Prezy- 
dent, „„nie mogę mieć zaszczytu przyymo- 
wania JWPana, teh wcześnie bowiem nie 
keonszy się Parlamertowe posiedzenie.“ Więc 
będziemy się do WPasna stosowali,“ grzecze 
nie ozwał się Kanclerz, i to nshkntecznił A 
ale raz tylko, bo na pierwszóm zaraz posie» 
dzeniu oświadczył, iż go Król o opieszałość 
obwinia, i dla tego należy im znaydoweć 
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' Tak więo nieprzyjaciele Fonqasta 
dopięli swego zamiaru. Lamoignyn ne 
bywał na hommisspi, albo tylko po połudn a 
i to rzadko. Od htórey się potem całkiem 
uchylił, wszelkich nnikaiąc pozorów; a gdy 
o tem znim mowiono, za iedyna tego przy- 
erynę niedogodność godzin urzędowania wy- 
mieniał. Lecz i to się Kolbertowi nie 
podobało ; ón bowiem chciał go tylko pe- 
zhawić tych wpływów, które iako naczel- 
nik mieć mógł. Zupełne uchylenie takiego 
Męża, moglo się zdawać skutkiem niega- 
dziwego  postępawania  Kommissyi; przeto 
kazał go przez przyiacjoły upraszać, aby się 
nie chciał zupełnie uchylać; ile że, iak Kol- 
bert utrzymywał, ta sprawą w iednym mis- 
siącu ważnieysze usługi zrobić może Kró- 
lowi i naywyższe zadowolnienie pewniey u- 
zyskać iak w Parlamencie za lat 30. 

Przekładano ma następnie podzielue 
naczelnictwo z Kanolerzem w taki spo- 
sób, aby Kanclerz rana, on z poładnia 
Romissyi przewodniczył. — poźniey samemn 
poruczano , ieżeliby tylko chciał miewaó 
eddzielne narady z takiemi Sędziami którzy 
Kolberta zaufanie posiadali. — Naostatek. 
bezwarnukowo. — l emaignon iedrak sta- 
tecznie się zrzekł wszystkiego; mowiąc do 
swych przyiaciół: „ia numyłem ręco“ Wszak- 
Że z przekonania uznawał Fonqueta win- 
nym, przynaymniey winnym przeniewierstwa, 
Leoz widział, że żywość, z iaka go prze- 
śladowuno, wzbndzała powszechne nczestnic- 
two, podobne  rodzącemu się z prześlado- 
wania niewinności. Był ón tego zdnia, że 
sprawiedliwośc wymaga, aby Miniter zdzier- 
ca ukaranym ido zwrótu łapu, przymnszonym 
został, owszem ón był pierwszym daradcą 
Królowi do takich prawideł, nim ieszce o uwię- 
zienin Fonqaeta myślano ; chciał tylko, 
aby do tey Kommissyi, Dwór w żaden zgołą 
sposób wpływu nie miał, i nie stawał się na 
rzędziem Ministrów do zgnby swych nieprzy- 
iaciół. Nadto dwie okoliczności utrudniały 
mu w tey sprawie Sędziego urząd, iego d»- 
wnieysza z Fouquetem przyjażń, i po- 
Źnieysza dla tego oziębłość. Pierwsze, robi- 
ła ge podeyrzanym Dworowi, druga, mo- 
gła go nim żrobić u Narodu. 

Umieszczam tu po mistrzowsku przez 
samego Lamoignon oddany rys charai- 
teru sławnego Kofberta. „Kolbert, 
uaynieźnośnieysży dla tękich , kłórzy nie ma- 
ia skłonneści, ani sa w położeniu znać się 
do zupełnego mu poddaństwa. Jego zamiary 
nie są złe, ale iego kaprysy zdolne do zrzą- 
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dzenia wiele złego; tym bowiem uleg: cał- 
hiem, a własneini dohremi przymioly w big- 
dach się utwierdża. Zna on wielkie swoić 
zasługi dla kraiu, które w istocie tah są wa- 
żnemi, iż ia sam estem tego przekonania 
że nikt z taką zręcznością i wiernościę, % 
taka pilnoscia i z tək pomyśinem skutkiem: 
nie może się do polepszenia Skarbu przykła- 
dać. To qczncie iest przyczyną, że myśli, 
iż kto nie iego zdania, ma złe zdanie , i Ź€: 
piehaczny tylko, albo złośliwy woli jego sprze* 
ciwiac się może. Wřasne przekonanie o swo" 
ich czystych i wybornych zamiarach, robi ma 
każdege podeyrzanym, któ one bezwarunko- 
wo nie pochwala. Ztąd wynika, iż do wy- 
konania swey woli wszystkich arodhów uży” 
wa bez względu, że dla złych śródków | 
naylepszy cel swą wartość traci. Każde spree- 
ciwianie się iest mu nieznośnćm, wszelka 
gerdzi rada, a oo osobliwsza, naybardziey 
rozamuyob , doświadczouych mężów, którzy“ 
by mogli mieć prawo oney dawanie, nie słacha 
dlatego, żeby się niezdawał mieć z niemi po- 
dzielna władzę; myśl nieznośna dla iego despo- 
tycznego umysłn: Z ozego wszakże druga 
się rodzi ostateczność, : htórą często u ludzi 
iego charehteru postrezgałem ; to iest: lubi 
plotki swoich sług i podrzadnych.* 
Niemniey iaSniała. ozysta cnota La moi- 
gnena w drugiecy ważney okoliczności. Rzecz 
sie tyczyła Krolewskiege wyrohu z r. 1667 
przeciw któremu Parlament powstawał , bez 
przychyienia się atoli Prezydente. Rozumia” 
noby może, że Dwór usiłował Prezydenta 
skłanisć do powściągania sprzeciwiających się 
— bynaymniey. Zyczył owszem Dwor sobie: 
aby zapsmiętały Parlament okazał się winnym; 
dla uzyskania powedów , teraz, gdy się w 
siłach poczuwano, pomszozenia się nraz do” 
znanych od tey dumney Magistratury. Z tych 
przyczyn Ministrowie poruszali wszystkie 
sprężyny do skłonienia Lamoignona, ażć” 
by swoią rostropnościa i umiarkowaniem, mê 


poskramiał nierozsadney Perlaimentu gorliwo” | 


ści. Ofiarowano mu  jatratne Opactwo d!a 
iednego wsynów, za młodego ieszcze do 0* 
biernnia sobie stanu. Lecz ón 
wał mowiąc: „syn móy w czasie mógłby 
nważać posiadanie Opactwa za powołanie d9 
duchownego stanu. '* Ofiarowano 200,009 
liwrów , gdyby się w nie wdawać nie cbeist, 
I to bezskhu'ecznie, „ Nie chcę, mowi”: 
„ obciążać się wima Dworu, który, zamiast 
zapobieżenia występhom gdy może, Taczey 0” 
nym wolne cugle puszcza, dla Kosztowania 
dzikiey słodyczy z tychże nharania. * 248 


podzięko”' 


Stet pomiedzy Dworem a Parlamentem, tam, 


nie przygł wzglęsów Króla, tu ważył chę- 
Si Narodu, ktery go o porozumióćnie z Dwo- 
łem posadził; i został niezechwianym. 

W roku 1762 potrzebował Krol dużo 
gotowizny będąc zaplstany w wielka woynę. 
Potrzeba ta nowych wymagała podatków. 
AMoignon był za łegodnieyszym śród- 
biem, to iest, za pożyczką, i utrzymał się. 
Godne tu przytoczenia wyrazy, które mu 
Koibert wychodząc z pokoin Króla po- 
wiedział, powinienby każdy Minister Skar- 
ban w głębokiey pamięci zachować, a La- 
moignon sam uczuł może, iż mimo nay- 
lepszey swey chęci, chybiał zamiara. 

„ Zwyciężyłeś WPan, * rzekł Kol- 
bert z cierpliością „iesteś w przekona- 
Diu, ześ działał iak na prawego męża przy- 
Stoi. Moy Boże! Ja tak dobrze wiedzia- 
łem jak WPas, że Krél znaydzie pieniędzy 
leżeli pożyczać zechce, lecz pilniem się 
strzegł doradzać tegb środka. Oto inż te- 
raz utorowaua droga do pożytku! jakiż nam 
w przyszłości pozostania sposób rozrutkości 
Króla zabieżyć ? pożyczka za pożyczką na- 
Stapi, a w koncu potrzeba będzie nahładać 
Podatki dla zapłaty dłngów. “ 

Pewien htórego imie, zasłona niowiado- 
mości pokrywa, złożył w depozyt poczciwemu 

amaigmowi nader ważne papiery. Do- 
wiedział się o tem Dwór. Cznyna Ministery- 
Jalna inkwizycyia poleciła Sekretarzowi Sta- 
nu zapytać Lamoignona 
+, co te papiery zawierają? Lamoignon 
Odpowiedział: „nie mam Żadnego depozyta 
8 gdybym i miał iaki, toby mię honor móy 
Rie do inney edpowiedzi obowięzował. * 
Po takiey odpowiedzi Król stawić sią mu 
„ozlazał, Zastawszy u Monarchy Sekreterza 
tann, prosił o taiemne posłachanie. Tn 
Przyznał się Królowi, że ma depozyt, npe- 
Alsląc, iż nie byłby przyiał coś szkodliwe- 
Bo Krajowi. „Wasza Królewska Mość, © 
Sza, „odmowiłbyś mi swoiego szacunku; 
d ybym był w stanie obszerniey w tem wy- 
Urząć się. « 

„» Nie żądam też więcey wiedzieć, “ od- 
powiedział szlachetny Lndwik, „ zaspoko- 
St. mnie 'WYPan. Wszedł potem Sekretarz 

„adu. „Pięknieś mi WPan zrobił źdrzełoże- 
> ` zawołał Król naprzeciw wchodzącęgo, 
ea ym zmuszał Męża honoru do ucbybie. 

ia danego słowa. Żegnam WPana, * rzekł 
Mońea obreciwszy się do Lamoignona, 

Z mą masz, w tey okeliczności innego obo- 
$akn mad ten, któremnć się sam poddał. 


w imienin Kró-, 
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Zaraz w peezątkach iego urzędowania, 
obiecano mu, nie wiadomo z iakich powo- 
dów, pensyi 6009 liwrów, lecz w następu- 
iacym pułroczn, żadney o tem nie uczynio- 
so wzinianki. Naostatek Krol sam przype- 
mniąwszy sobie rzekł do niego: „WPan 
nic o swoiey peusyi nie wspominasz? « 
„» Czekam Nayiaśnieyszy Panie! aż się iey 
godhym stanę.“ ,„ W takim razie, odpo- 
wie spiesznie Król, ,, winienem WPana za- 
ległość, © którą mu też niezwłocznie wy- 
płacono. 


O czyiaż się nie wzniesie dasza! takie 
ezytaiac rysy? Któż nie awielbi Monarchę 
cnoty czciciela ? 


O podroży Jozefa Sękowskiego do 
kraiow VWVWschodnich. 
(Dalszy ciąg.) i 


Kiedy w robn 1786. przystępowane w Pa- 
ryżu do drahowania tego dzieła, Król Lad- 
wik XVI. ohcisł, ażeby z odpowiednią warto- 
ści swoiey wyszło ohkazałością, i uznawszy, 
że prywatnym ludziom trndno byłoby tego 
dokazać, sam się do kosztów przyłożył. Wy- 
szły zatóm od roku 1786. do 1790. dwa pa- 
radne fuliiały, zawieraiące cztery pierwsze 
części: w roku zaś teraźnieyszym w Marcu, 
drokars Paryzki Firmin Didot, ogłosił wy- 
drukowane swoim nakładem drngie dwa fo- 
liiały, równie paradne, obeymuiace drugie 
cztery części całego dzieła. Pierwszych czte- 
rech części czyli pierwszych dwóch foliiałów, 
zrobiono: dawno wydanie mniey ohszsłe a 
dosyć piękne i tanie, we czterach Tomach. 
in 8vo. Wkrótce zapewkie nkaże się i dru- 
gich ozterech częśći podobnież tahsze wy- 
danie, 


Część pierwsza przełożona przez Pana 
Sękowskicgo, będąca osmą częścia całego 
dzieła, obeymuie Kodex zupełny Religiyny. 
Daie oua wielhie światło do zgłębienia sy- 
stematów moralności, charakteru, obyczarów, 
i historyi całego wchoda. Tłumacz w przed. 
sięwziętey robocie nieprzerwanie postępnie. 
Drużować całe dzieło ma Pan Zawadski ty- 
pograf Uniwersytecki, zaczynajgo  miezwło- 
czńie od części inż ukonczoney. Polskie 
wydanie, dla małey zwyczaynie liczby czy- 
telników służące, wprawdzie nie może byę 
tyle nawet okazałe, ile Francnzkie 'in 8yo; 
będzie wskelako dosyó staranne i do wa- 
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Żności dzieła stosowne, z zatrymaniem rycin 
do wyrozawienis rzeczy istotniey potrzebnych. 
Przy zdolnościach i pracowitości, iafite 
Pana Sękowskiego znamienuia, gdyby ten 
młody człowiok miał sobie ułatwiony wstęp 
do zawoda zgodnego ze swoim gnstem 
przygotowaniem , mógłby stać sią zaszozytem 
yczyzny, a w nance oryientelnych ięzyków 
i literatury, przynieść dla miey horzyści o- 
becoe, i przyłożyć się do utorowania teyżę 
drogi dla innych ziomków. To ułatwienie 
nayssutecznieyszem byłoby przez dapomoże- 
nie iema do odprawienia podroży do Stam- 
bnłu z rocznym przynaymniey tam pobytem, 
w cela: a.) ćwiczenia się w ięzykach Arab- 
skim, Perskim i Tureckhim; b.) Wyszakiwa- 
nia i wypisywania podług zręczności aktów 
i materyiałów ściągaiscych się do historyi , 
mianowicie Polikhiey; c.) Zbierania takowych- 
że materpiałów, służących do złożenia za 
ezasem, dohkładney i systymatyczney histo- 
ryi powszechney Narodów Wsuchodnieh, ia- 
kiey aczony świat ieszcze pożąda; d.) Pra- 
cowania, za przewodnictwem dzieł Menih- 
akiego i Paszkowskiego, w zamiarze nowe- 
. go wydania Grammatyki i Słownika, Ture- 
eko - Polskich ; e.) Obeznania się w-agolno- 
ści z Miteratara Turechą; i stanem nsnk i ©- 
świecenia tego narodu; f.) Zbierania szoze- 
gółów, htóreby Dossona (Oóraz mogły uzu- 
ełaiać i obisśniać. 

Na tę podróż, podłag ścisłego okalku- 
łowania, potrzeba rabli goo. śrebrem. W na- 
dziei że się znayda osoby, nznaiące ten za. 
miar nżylecznym, i mogące nań zrobić nie 
wielka ofiarę, otwiera się suhskrypcjzia, 2 
podziałem sumy na trzydzieści akcyy, ha- 
żda po rubli 30. Pan Zawadzki typograf U- 
niwersytechi , uproszony iest do przyymowa. 
nia sabskrypoyynych pieniędzy, względem 
któryeh przedstawinig się ostrożności następa 
jące: I. Akcyie niebędg wydathowane przed 
wybraniem się w drogę podrożnego. II. Przy 
odieżdzie z Wilna do Odessy wydaie się ru- 
bli 100. w. Odessie zaliczy się rubli 300. a 
w Stambale rubli 500. OBtatuie dwa. zali. 
czenia uskutecznia się pośrednictwem wex- 
lów. HI, Gdyby ela iekichkolwiek wydarżeń 
niespodziewanych, podróż całkiem nienastą- 
„piła, albo przed doiochaniem podróżnego do 
Odesy lub Stambałn przerwana w swoim ce- 
lu została, tedy w pierwszym przypadhu 
caihowite, a w drugim resztniącę ohryje.cub- 
skrybeptom wiernie powrocone Zostaną, i Z3 
dotrzymanie tego warunku, Pam Zawadzki z 
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handlu swoiego xięgarskiego i z typogrefii 
odpowteda i ręczy. IV. Podrożny wszystkim 
subskrybentom da rspport z czynneś.i i satru- 
dnień swniey podroży. V. Pań Zawadzki dd- 
starczy hażdema sushrybentoewi po exempla- 
rza dzeiła Dessona (obraz Państea Ottomañ- 
menskiego) tłamaczeni* Pana Sękowskiego 
wszyshioh ośmiu części czyli tomów, których 
drukowanie zacznie się w rohu idącym, 0 Cze 
będzie ogłoszono w pismach pntllcenych, nie 
zwłocznie po zebrania subskrypcyy, 

W skutku tego pisma zebrata sie sum- 
ka, którą opatrzony P. Sekowski wyiechat 
do Turcyi, a w miesiącu Maju r, b. tak pi- 
sat ieden ż korrespondentów naszych z Wilna, 

P. Sękowski poiechał teraz do Syryi i 
pomieszha czas niciaki w Zak - el - Mihail, 
gdzie bewi Arida co powrocił z Wiednia 
dv rodzinnego miasta. Rzecz pewna, że nikt 
nie iest ani lepiey usposobiony, aai w lep- 
szych zręcznościach do zebrania na Wschodzia 
do naszey historyi materyiałów ważnych, do 
uformowania dla Uniwersytetów hraiowych, 
bibliiotek literwtary oryientalney, do wyszn- 
kenia rękopisnów Greckich iah ten Pam Sg- 
kowski; lecz iest to młody człowiek nio ma- 
iętny, woisżnie kosztem subskrypcyi, którą 
po większey części składsia ladzie iak i ón 
niemaiętni. Nikt z możnych nie 'chce dopo- 
módz i zachęcić, (przemilczeć tu iednsh uis 
można Ksoclerze Pabstwa Ross. Hr. Rumian- 
sowa, który na tę pedroż dał goo rabli sre- 
brem.).... Postarsy się, aby przynaymniey ze 
100 dukatów złożyli Warszawscy wielbiciele 


( Dokończenie nastąpi ) 


M SI 1. 

Stan Autora był niegdy stanem zaszczytu;. 
teraz liczą go do rzędu naiemuików, ponie- 
wąż teraz przedaią cęhopisma tak, iak kiedy 
się tergnią o boty. 

Zaiadać eodzien n stołu hoynie zastawio» 
nego,'co za łakotliwość! godziusmi rozlega 
się na miękkim materacu, co Za gnuśność? 
codziennie grąć w Karty, co za męka? cała 
noc przepędzić na tańcech, co za szalenstwo? 
a przecież nsywięcey ludzi mamy łakoiwych 
gonśnych, męczącyoh:i szaleneów. 

„, Meny miasta podobne zwierzyńcowi. Nie 
widue w nich oto więcey iah futra różnych 
z jierząt i pióra rożnofarbne będące stroiem 
ich mieszhońców. Słyszeć daig swode szczebio- 
tanie, syczenie i wycie, a ozać swoje dzioby 
i zpony. 


Redakcyia F, Mrattera Drukiem J, Pillera, 


